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GAZETA NASTOLATKOW 


1. Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży makulatury —500 zł 
—wpłaciliśmy na konto budo- 
wy Pomnika Szpitala Matki 
Polki. 

2. Wykonaliśmy plakat „Nie 
| chcemy wojny” i wysłaliśmy 
go do Ogólnopolskiego Ko- 

mitetu Pokoju. 
3. Postanowiliśmy, że w każ- 
dą sobotę będziemy poma- 
gać mamie, sprzątać i przygo- 
towywać kolację dla rodziny. 
Drużyna „Polne Skrzaty” 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Łapach 

* 
Szczep im. M. Kopernika 
w Międzyrzeczu Podlaskim 
melduje wykonanie zadań 


W czasie gdy specjaliści zastanawiali się, 


ży. Na zdjęciu — młodzi mieszkańcy Moskwy, 
co to takiego: sport czy zabawa, deskorolki 


dla miejskich podwórek i placów. Wiedza 


LUDZI 


alertowych w czasie 27.09.— 
30.09.1984 r.: 

1. Zorganizowano apel 
szkolny i zawiązano Bratni 
Krąg Pokoju. 

2. Na plakacie z gołębiem 
pokoju zebrano podpisy. 

3. Podjęto pracę zarobkową 
przy zrywaniu róż i przekaza- 
no na fundusz Centrum Zdro- 
wia Matki Polki 4500 zł. 


Przez ostatnie cztery dni września 
zuchy, harcerze i instruktorzy 
Związku Harcerstwa Polskiego realizowali 
zadania XIX Alertu Naczelnika ZHP pod hasłem: 


WALCZYĆ 0 POKÓJ 
I SZCZĘŚCIE 





Szczep Drużyn Harcer- 
skich i Zuchowych w Bądko- 
wie melduje wykonanie 
zadań: 

1. Zgromadzono 2735,90 zł 
na budowę Pomnika Matki 
Polki. 

2. Zebrano 300 podpisów 
pod apelem pokoju. 

3. Wykonano plakaty poko- 
jowe. . 





którzy odkryli w jeździe na deskorolkach swo- 


o tym również czytelnicy „ŚM”. 
istą choreografię, jakby stworzoną specjalnie 


Fot. „Sowietskij Sojuz” 


zdążyły zdobyć popularność wśród młodzie- 








Wciąż narzekamy na brak 
sportowego obuwia, zwłasz- 
cza tzw. adidasów. Ale oto 
mamy pomyślną  wiado- 
mość. Nasz przemysł otrzy- 
ma już niebawem sporą licz- 
bę agregatów wtryskarko- 
wych, które wytwarzać będą 
spodnią część butów i jedno- 
cześnie łączyć z częścią wierz- 


Jubileusż spóźniony o... dwieście 


dziewięć lat 





(CAF). Jedno z najstarszych obserwatoriów astronomicznych świata to 
obserwatorium w Greenwich, jednej z dzielnic Londynu. Założone zostało 
w 1675 roku pod auspicjami Karola II, ale swe stulecie obchodzi obecnie, 
bowiem w 1884 roku południk przechodzący dokładnie przez Greenwich 
uznano za południk zerowy. Czas środkowo-europejski podaje się według 
czasu, który wskazują tutejsze czasomierze. Z uwagi na niesprzyjające obser- 
4 Ę wacjom astronomicznym sąsiedztwo wielkiego miasta —w 1953 roku przenie- 
siono obserwatorium do zamku Herstmonceux w hrabstwie Sussex. Prowa- 
dzone są tam prace z zakresu heliofizyki, astrometrii i astrospektroskopii. 

Na zdjęciu 1: 24-godzinny zegar na ścianie obserwatorium; na zdjęciu 2: 
ogólny widok obserwatorium. 





Z CZTERECH STRON ŚWIATA 


KATOWICE (Inf. wł.). Kole- 
kcjonerska przygoda druhen 
i druhów ze Szczepu im. 
Obrońców. Katowic działają 
cego przy Szkole Podstawo- 
wej nr 11 w Katowicach-Bry- 
nowie trwa już przeszło 20 lat. 
Wszystko zaczęło się na obo- 
zie, z którego przywieźli zna- 
lezioną przypadkowo, zasu- 
szoną głowę szczupaka i po- 
kaźnych rozmiarów zielnik ro- 
ślin nadmorskich. Z biegiem 





chnią. Jak przewidują fa- 
chowcy, nowe agregaty po- 
zwolą na zwiększenie produk- 
cji adidasów o 10 milionów 
par rocznie. 

Sądzimy więc, że skończą 
się wreszcie kłopoty z zaku- 
pem sportowych butów. No- 
we agregaty wmontowane 
zostaną między innymi w za- 


lat liczba eksponatów rozro- 
sła się do tego stopnia, że 
przestały się już mieścić wich 
niewielkiej harcówce. Aby te- 
mu zaradzić, harcerki i harce- 
rze sami wyremontowali 
szkolne piwnice, gdzie uloko- 
wali swe zbiory. W ten właś- 
nie sposób, po uzyskaniu de- 
cyzji Ośrodka Dokumentacji 
Zabytków w Warszawie, wy- 
danej 8 lutego 1972 roku, po- 
wstało pierwsze w kraju Har- 















kładach w Będzinie-Chnetmie, 
Gnieźnie, Nowym Targu 
i Złotoryi. W kilku przedsię- 
biorstwach już przystąpiono 
do organizowania nowych 
wydziałów. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu obejdzie się bez 
wymagających czasu 
i ogromnych nakładów finan- 
sowych inwestycji. 


Z 


cerskie Muzeum Etnografi- 
czne. 

Dzisiaj w szkolnych piwni- 
cach znajdują się już przeszło 
dwa tysiące eksponatów ze- 
branych w czterech działach: 
etnograficznym, _ historycz- 
nym, przyrodniczym izdobni- 
ctwa obozowego. Oprócz 
przedmiotów kultury mate- 
rialnej muzeum posiada rów- 
nież oryginalne taśmy ma- 
gnetofonowe z nagraniami 
pieśni i gawęd znanego baja- 

rza z Istebnej — Jana Kawu- 
loka. 

Ostatnio młodzi etnografo- 
wie w harcerskich mundu- 
rach przekazali wiele cennych 
eksponatów Muzeum Etno- 
graficznemu w Warszawie 


i skansenowi Wsi Górnoślą- 
skiej w Chorzowie. (kk) 


, 





Pociąg turkoce monotonnie o szy- 
ny. W wagonie tłok. Chylące się ku 
zachodowi słońce świeci prosto 
w oczy. Gdzieś w oddali widać jesz- 
cze Kraków: Wawel górujący nad 
miastem, wieże kościelne, Kopiec 
Kościuszki. Smutno mi. Trzy dni spę- 

"dzone na spotkaniu koresponden- 
tów HSI „Świata Młodych” minęły 
strasznie szybko. Stanowczo za. 
szybkol 


O czym ćwierkały wróble 


"A wszystko zaczęło się 10 wrześ- 
nia, kiedy to otrzymałam zaprosze- 
nie na pierwsze w moim życiu spot- 
kanie korespondentów HSI. Dotąd 
nie znałam nikogo z „haesiaków” 
i starałam sobie wyobrazić jacy są. 
Przyznam, że niewiele się pomyli- 
łam. Są właśnie tacy, jakimi ich so- 
bie wymarzyłam. 

W zaproszeniu napisano: „Wszys- 
tkie krakowskie wróble ćwierkeją, że 
w dniu 21 września AD 1984 zjadą do 
Stołecznego Królewskiego Miasta 
Krakowa całe zastępy harcerskich 
Gryzipiórków, aby w podwawelskim 
grodzie urządzić swoje trzydniowe 
harce. Poczuwająć się do obowiązku 
przejęcia w swoje ręce organizacji 
owego sejmiku spieszymy donieść, 
że Druhna została zaproszona do na- 
szego kręgu i niniejszym zobowiąza- 
na do przyjazdu bez względii na po- 
godę, stan apetytu i humoru. 

Nim hejnał z Wieży Mariackiej 





ogłosi światu południe dnia 21 
września, oczekiwać będziemy 


„, Druhnę w naszym grodzie. Czuwaj! 


Jurek Zięba.” 

Jak się okazało, nie zawiedliśmy. 
Byliśmy na czas, oczekiwani przez 
samego Jurka — szczepowego „Wi- 
gier” i kilku jego harcerzy. Od same- 
go też początku wpadliśmy w wartki 
nurt wydarzeń. Plan był niesłychanie 
bogaty, wypełniający niemal każdą 
godzinę naszego tam pobytu. Do 
końca też byliśmy na bakier z cza- 
sem. Od razu z dworca w te pędy do 
Szkoły Podstawowej nr 10-siedziby 
szczepu. Tam czekał pierwszy, szo- 
kujący nas punkt programu — spot- 
kanie z czytelnikami „Świata Mło- 
dych”. 

Ci czytelnicy, jak się okazało, to 
ogromna gromada uczniów klas V- 
VIII zebrana w sali gimnastycznej, 
rozgadana i trudna do opanowania. 
Druhna redaktor siliła się jak mogła, 
my — korespondenci robiliśmy mą- 
dre miny, ale nie na wiele się to 
zdało. Druhna skapitulowała z oba- 
wy o swoje struny głosowe; kochani 
czytelnicy byli coraz bardziej natar- 
czywi, panie nauczycielki denerwo- 
wały się, a Jurka — głównego wino- 
wajcy nie było widać. Pewnie czmy- 
chnął, gdy zobaczył co „zorganizo- 
wał” i jaki żywioł rozpętał. O co po- 
szło? O konkurs na temat „ŚM”. Kto 
wie najwięcej o swojej gazecie. Za 
prawidłowe odpowiedzi nagrody — 
światomłodowe znaczki. Po każdym 


pytaniu las rąk I mnóstwo odpowio- 
dzi; każdy chciał zdobyć nagrodą 
Rozemocjonowani czytelnicy wtar- 
gnęli nawet na naszo pozycjo, oto- 
czyli murem biedną druhnę redak- 
tor, a co niektórzy szukali nawet pro- 
tekcji u nas, Co było robić? Wymknę- 
liśmy się chyłkiem, tym bardziej, że 
niebawem odchodził pociąg do Wie- 
liczki. 

'A tam, co tu dużo gadać... Kto był 
znakomicie wie, a kto nie, niech żału- 
je. Niewiele jest takich wspaniałości 
jak nasza najstarsza kopalnia soli. 
Dziesiątki kilometrów chodników, 
rzeźby w  najprawdziwszej soli, 
wspaniałe sale i kaplice, aż dech za- 
piera. A po głowie chodzi myśl: ileż 
to ludzkiej pracy, cierpień i krwi po- 
chłonęło. 


Wieczór z „Biednymi ludźmi” 


I znów w pociągu; wracamy do 
Krakowa. Tutaj zastajemy tych, któ- 
rzy wcześniej przyjechać nie mogli. 
Czasu na rozmowy nie ma, w sto- 
łówce gościnnej Szkoły Podstawo- 
wej nr 10 rozstawiamy łóżka polowe, 
rozpakowujemy szybko plecaki, bo 
już za chwilę trzeba wyjść. Tym ra- 
zem do teatru. Do Teatru Starego na 
jego małą scenę mieszczącą się tuż 
przy Rynku. Fiodor Dostojewski — 
„Biedni ludzie”. Opowieść pisana 
listami. Historia miłości, może lepiej 
przyjaźni dwojga takich biednych, 
nic nie znaczących ludzi. Tylko sami 
dla siebie stanowili jakąś wartość, 
tylko sobie nawzajem byli potrzebni. 
Historia bardzo smutna i źle się koń- 
cząca. Bo czy cokolwiek na tym świe- 
cie może udać się takim niebora- 
kom? Straszna bieda, bieda duszy 
nie tylko kieszeni. 

Wsztuce inscenizowanej przez Te- 
atr Stary gra czterech aktorów 
i trzech muzyków. I znów zazdrość 
drogi czytelniku; przedstawienie za- 
dowoliłoby nawet wytrawnego tea- 
tromana. Znakomite wnętrze — piw- 
nica starej kamienicy, wspaniała 
scenografia: — wóz-scena i świetna 
gra. Aktorzy prawie odczuwali odde- 
chy widzów i odwrotnie, tak blisko 


KORESPONDEŃ 
„ŚM” SPOTKA! 


W KRA 


byli jedni drugich. Ta bliskość bar 
dzo wszystkim pomagała. 

Spacer powrotną drogą po noc- 
nym Krakowie, krótka narada „co 
robimy jutro” i szybko do łóżek. Na 
wet na wymianę wrażeń nie ma cza- 


su. Jutro czeka nós wczesna 
pobudka. 
O szyby deszcz dzwoni, 
deszcz dzwoni... 


* Już niestety jesienny. Jeszcze 
wczoraj było lato, a dziś... Owinięci 
w peleryny ruszamy klucząc wśród 
staromiejskich uliczek i zaułków. 

— To Brama Floriańska, a to Mu- 
zeum Czartoryskich. Spójrzcie, tu 
swą siedzibę miał kabaret „Zielony 
Balonik” — nasz przewodnik to także 
harcerz, hm PL Leszek Watycha. 
Z zawodu jest inżynierem rolnikiem, 
a historia to jego konik, zamiłowa- 
nie, pasja. Szczególne miejsce w je- 
go sercu zajmuje historia Krakowa. 
Jest w nim zakochany po uszy. Każ- 
da kamieniczka w opowieści druha 


„Leszka jawi nam się bogatą, często 


tajemniczą historią. 

W strugach deszczu, w szarości 
jesiennego dnia Kraków wygląda 
smutno, by nie powiedzieć przygnę- 
biająco. Sypią się stare domy, w mu- 
rach dziury, wybite w oknach szyby, 
odpadające tynki. Dni świetności mi- 
nęły, może bezpowrotnie...? Wstyd, 
żeby tak wyglądała stolica dawnej 
Rzeczypospolitej. 

Od wczoraj wszyscy mówili o cze- 
kającej nas niespodziance. Kiedy go- 
spodarze przy Kościele Mariackim 
przedstawili nam strażaka, wszystko 
było jasne. Idziemy na Wieżę Ma- 
riacką! Pniemy się w górę po krę- 
tych, wąskich schodkach. Po poko- 
naniu 263 stopni (tyle naliczyłem), 
jesteśmy na samym szczycie wieży, 
skąd roztacza się cudowna panora- 
ma. Oglądamy ją przy dźwiękach 
hejnału mariackiego wygrywanego 









KOWIE 


8 uw 
na trąbce przez połniącogo dziś służ 
bę strażaka 

Potem parogodzinna wądrówka 
po Wawelu. Spisać wszystkich wra 
żeń nie sposób. 

Zmokniątych, zmarzniątych z ugi 
nającymi się kolanami i mocno spóź 
nionych, w harcówce krakowskich 
szczepów lotniczych przyjmuje nas 
dh hm. PL Marek Kudksiowicz wraz 
ze swymi harcerzami. Harcówka ni 
by taka jak wszystkie inne; pomiesz 
czenie piwniczne w szkole, do które 
go droga wiedzie przez szatnie. 
U drzwi szkoły powitał nas pan woż 
ny z uwagą: — Tylko buty wycierać, 
bo świeżo pastowane. A więc zgod 
nie z normą, jak zwykle. j 

A jednak... W tej harcówce jestcoś 
innego. Jej oprawa plastyczna stwa- 
rza szczególny nastrój i robi wraże- 
nie. Na głównej ścianie w niewiel 
kich _ symbolicznych obrazkach 
przedstawiona jest historia harcers- 
twa. Całość jest tak skomponowana, 
że każdemu muszą pozostać w pa- 
mięci jakieś daty i fakty. Ściana po 
prawej przeznaczona jest dla patro- 
nów: Źwirki i Wigury, a trzecia dla 
lotniczych tradycji. 

Na wieczór ściągnęliśmy do swo- 
jej bazy. Zasiedliśmy w kręgu, by 
pośpiewać, powspominać przygody 
z minionych wakacji. 

Następnego dnia, o siódmej rano 
pobudka. Służbę w kuchni objęli 
druhowie i trzeba przyznać przygo- 
towali wyśmienite i smakowite śnia- 
danie. Po nim spacer po Krakowie, 
już ostatni i ostatnie też nasze spot- 
kanie w pełnym gronie. Ustalamy 
nasze zadania na najbliższe tygodnie 
i planujemy następne warsztatowe 
spotkanie. Żegnamy się. Rozjeżdża- 
my do domów w różne zakątki Pol- 
ski, by spotkać się niebawem na ła- 
mach „Świata Młodych” i kolejnych 
warsztatach pod koniec listopada. 

Krakowskie Spotkanie opisali: 
Kasia z Katowic 
i dwóch Piotrków z Warszawy 





Są rodziny 
muzykujące, 


SAMI NIE WIECIE, 
CO POSIADACIE | 


BIURO POD 


© Poszukuję następujących komiksów ze „ŚM” 
miczne miraże” (nr 1), „Dwa lata wakacji” (nr 9), 








, „Binio 


są tez 
harcujące 


Któregoś dnia we wrześniu obejrzałam program w te- 
lewizji o muzykujących rodzinach, który bardzo mi się 
spodobał. Pomyślałam, aby napisać do Was o mojej 
harcerskiej rodzinie. Moi rodzice nie'są nauczycielami, 
są drużynowymi społecznymi. Mamusia prowadzi dru- 
żynę zuchową, tatuś harcerską. Ja jestem harcerką, mój 
młodszy brat jest zuchem. 

Żyć w takiej rodzinie to coś pięknego; wspólne biwa- 
ki, obozy harcerskie, wycieczki. i 

Mamusia do każdej zbiórki przygotowuje się jak nau- 
czyciel do lekcji: pisze konspekt zbiórki, uczy sięw domu 

. piosenek zuchowych, aby później na zbiórce mogła 
nauczyć zuchy. Najfajniej jednak jest, kiedy uczy się 
nowego pląsu, wtedy całą czwórką pląsamy, żeby ma- 
musi coś doradzić. Bardzo lubimy biwaki, wycieczki, 
ogniska, chociaż rodzice wtedy nie traktują nas jak 

* własne dzieci tylko jak harcerzy i wymagają od nas 
znacznie więcej niż od innych. 

Znajomi nasi czasem uśmiechają się złośliwie widząc 

" jak całą czwórką, w mundurach harcerskich, z plecakami 
idziemy na biwak czy wycieczkę. Często pytają ile rodzi- 
com płacą za tę pracę (rodziców to bardzo oburza). Ci 
ludzie nie mogą pojąć, że p:. za społeczna też przynosi 
zadowolenie i satysfakcję. Hodzice moi po prostu ko- 
chają wszystkie dzieci. 


Ninka 


— Jeszcze wrzucicie tych parę ton 
koksu i macie wolne — wesoło rzucił 
szef schroniska. Wszyscy klapnęli. na 
schodkach i łapczywie pili sok przynie- 
siony z kuchni. 

Jest tego koksu jeszcze sporo, ale 
chwilę odpoczną, niedługo — obiecują 
sobie. Ale gdzie tam; trzeba iść napa- 
lić w piecu, do kuchni zanieść węgiel, 
bo „szefowe” wołają... 

Znajdujemy się w dawnej bacówce 
wzorcowej, teraz harcerskim schroni- 
sku pod Durbaszką. Schronisku, które 
jak magnes ściąga wielu jego sympa- 
tyków na soboty, niedziele oraz wszy- 
stkie inne wolne dni. Zjeżdżają tutaj 
aby wyskoczyć w Pieniny, Posiedzieć 
przy kominku albo przy watrze w ba- 
cówkach, napić się żętycy, tj. owczego 
mleka. 

Co tydzień niemalże jest tu kilku 
chłopaków. Już od drzwi krzyczą: — 
Druhu, my tu na weekend, za nocleg 
płacimy... A już w chwilę później prze- 
noszą gonty, rąbią drewno, palą w pie- 
cach. Śmieją się, że jeszcze trochę 
a przekwalifikują się w mechanftków, 
murarzy, hydraulików. Na przykład 
ostatnio. Idę do schroniska i po drodze 
spotykam Darka i Arka. Jeden z jakąś 
rurą na plecach, drugi też dźwiga ja- 
kieś żelastwo. — Będziemy w schroni- 
sku za pięć godzin, idziemy resory 

zmieniać w łaziku, stanął na dole! 


Dochodzę do schroniska, a tam 
grupka w kombinezonach roboczych 
usmolona węglem uwija się przed 
piwnicą, inni latają z naręczami gon- 
tów, bo właśnie robotnicy zmieniają 
pokrycie dachu, a wszyscy pokrzykują 
wesoło: — To myl Brygada budowla- 
no-remontowa Durbaszka '84, Na Dur- 
baszce potrzeba rąk do pracy. Schro- 
nisko praktycznie dopiero się buduje, 
od lat przyjeżdżają tu ina wypoczynek, 
i do pracy harcerze, uczniowie, stu- 
denci. 

Niestety, nieliczni znajdują przyjem- 
ność we wspólnym budowaniu, dba- 
łości o obiekt. 

Zaglądam do jednego z pokojów, 
z którego właśnie wyprowadzili się 
harcerze goszczący tu na wycieczce. 
Pokoje zostawili zaśmiecone, koce 
niedbale porozrzucane po łóżkach. 
Nie domyślicie się, ale taki bigos zo- 
stawili harcerze z hufca, który ma to 
schronisko pod opieką. To bardzo 
smutne, ale oni widać nie doceniają 
jaką wspaniałą bazą dysponują, że 
niejeden im jej zazdrości. Co tydzień 
jakaś drużyna hufcowa przyjeżdża na 
Durbaszkę, a ja nie miałam jakoś do- 
tąd szczęścia zobaczyć ich przy pracy. 
Harcerze z Nowego Targu, Nowego 
Sącza tutaj harują, a oni? Bardzo mnie 
to dziwi... 

Jonasz 


Bill kręci western i w kosmos” (nr 5-10, 12—14, 18, 26), 
„Pióro contra flamaster" (nr 1), „Kosmiczne fanaberie” 
(nr 14), „Tytus, Romek i A'Tomek" (nr 2, 3-18), „Nie 
szukam zemsty” i „SOS dla planety” (wszystkie odcinki) 
oraz powieści: „Światło w lesie” (nr 16), „Piekielny Trój- 
kąt” (nr 1-4, 6-8, 12, 20, 27, 33) i książek IS pt. „Gwiazdy 
muzyki rozrywkowej”, „Sztuki walki wschodu” i „Piłkar- 


| skie mistrzostwa świata” (mogą być niekompletne), Ro- 


bert Słomski, 33-166 Ołpiny 106; © Poszukuję słownika 
angielsko-polskiego i polsko-angielskiego oraz książki 
„The World throngh English, Verb, form in bilingual 
exercises and tests” P, Kaczmarskiego oraz plakatu Kaja- 


"googoo z Limahlem. Za powyższe mogę zapłacić lub 


wymienić na słownik polsko-włoski, polsko-niemiecki 
i niemiecko-polski oraz na plakaty najpopularniejszych 
zespołów z „Bravo”, Joanna Woźniak, ul. Samoobrony, 
39/12, 40-474 Katowice; © Książki z serii „Żółtego Tygry- 
sa”, widokówki, fotosy aktorów, zdjęcia Bruce'a Lee i pla- 
katy zespołów rockowych zamienię na atlasy zwierząt 
ryb, ptaków, gadów, płazów i owadów oraz zeszyty IS pt. 
„Motyle w polskim krajobrazie”, Jacek Godlewski, ul. 
Sienkiewicza 37, 07-440 Gaworowo; © Odstąpię adresy 
fan-clubów następujących zespołów i piosenkarzy: „Ban- 
da i Wanda”, „Kombi”, „Maanam”, „Nox”, Dżem”. 
Martyna Jakubowicz, „Scorpions”, „Lady Pank”, ; Exo! 
dus”, „Deep Purple”, Bee-Gees”, David Bowie, „Azyl |; 
„Boney M”, „Electric Light Orchestra”, „AC/DC”, Alice 
Cooper, „Kiss”, Judas Priests, „TSA”, „Led Zeppelin”, 
„Nazareth”, „ABBA”, „Oddział- Zamknięty” oraz fotosy, 
zdjęcia, plakaty z „Dziennika Ludowego”, „Zarzewia”, 
„Razem”, „Świata Młodych”, „Panoramy” i „Brawo”. 
Poszukuję zdjęć, plakatów, znaczków i innych materiałów 
dotyczących punków, Anna Dymowska, ul. Tomaszewi- 
cza 1 m. 45, 94-048 Łódź-Retkinia. 





wiedzą o tym stali czytelnicy. (bś) 





Popieramy pisanie | 
na ławkach! 


Agnieszko i Moniko! Uważamy, żę | 
jesteście bardzo dziecinne — zresztą,cy | 
się dziwić, przecieź chodzicie dopiero _ 
do VI klasy. Widocznie jesteście wyjąt- 
kowo „delikatne” jeżeli denerwuję 
Was pisanie po ławkach. A może macje 
po prostu chore nerwy? Jeżeli tak, to 
Wam współczujemy. 

Naszym zdaniem takie pisanie to 
bardzo przyjemna rzecz. Niektóre wią. 
domości „,z kraju i ze świata”' są wprost 
wspaniałe! Poza tym jest to' jedyną 
rozrywka na niektórych nudnych lek- 
cjach. Można nawet prowadzić kote- 
spondencję, pisząc listy na ławce. 
Uważacie, iż pisanie, że ktoś kogoś 
kocha jest nieważne i nikogo nie intere- 
suje. Możliwe, ale chyba jeszcze nigdy 
nie byłyście zakochane. Jak się kiedyś 
zakochacie (jesteście jednak jeszcze za 
malutkie), to same zmienicie zdanie, 
A co do pisania o różnych zespołach 
(możliwie bez błędów) — to przecież 
wspaniały temat! Z całego serca popie- 
ramy tego nieznajomego fana Oddziału 
Zamkniętego. My naprawdę uważa- 
my, że popisane ławki są ładniejsze, 

a na pewno weselsze od czystych. 

W domu nie piszemy po stołach, bo 
poco? Kto by to czytał? Rodzice?! | nie 
bądźcie takimi „„społecznicami” — pie 
szecie, że „ławki są mieniem społecz- 
nym”; o tym każdy wie, ale jeżeli już 
0 to Wam chodzi, to przecież są waż- 
niejsze sprawy dla społeczeństwa niż 
popisane lub czyste ławki w szkołach. 
Pewnie uważacie, że nie możecie się 
uczyć przy takich ławkach? No cóż, 
jeżeli się Wam nie podobają, to sobie 
przynoście z domu serwetki albo obru- 
sy! To naprawdę dziwne, że się tak 
interesujecie tymi ławkami. Czy nie 
macie innych kłopotów?!! W ogóle cie- 
kawe, że taki bzdurny list wydruko- 
wali. Musicie być bardzo wrażliwe, że 
się tak wszystkim interesujecie i przej- 
mujecie! Zajmijcie się wreszcie czymś 
innym niż prawieniem morałów. Bo 
chociaż jesteście dziećmi, ro zachowu- 
jecie się jak stare babcie. Podziwiamy 
też Waszą wielką odwagę; pisać list to 
„mogłyście, ale adresu to jużdo „„Świata 
Młodych” nie podałyście, chociaż pro- 
sicie o listy. Rozumiemy Was, byłoby 
Wam wstyd, gdyby to np. przeczytał 
ktoś z Waszej klasy czy szkoły, wy- 
śmiałby Was i miałby rację! Jeszcze 
nigdy w życiu nie słyszałyśmy o takich 
idiotkach jak Wy!!! _ Annai Iwona 


OD REDAKCJI: List Agnieszki 
i Moniki był wydrukowany w 108 
numerze „,Świata Młodych”. Dziew- 
częta napisały w nim o bezmyślnym 
niszczeniu ławek szkolnych. Ciekawi 
jesteśmy co myślicie o reakcji Anny 
i Iwony na wypowiedź ich młodszych 
koleżanek. Dodamy, iż autorki powy- 
ższego listu są już uczennicami IL 
klasy technikum geologicznego. Co 
sądzicie o ich postawie? Napiszcie! 
Czekamy! j 

UWAGA! Wyjaśniamy, iż Agnie- 
szka i Monika podały swoje adresy, _ 
ale zachowaliśmy je do wiadomości 
redakcji. Anonimów nie hd 


| 
| 


Czuję się obco . 
Mam kłopot, nikt mnie nie lubi 


% w klasie. Gdy mówię im cześć, to mi 


nie odpowiadają i odsuwają się ode A 
KOSA aż uk bę, czujecie! 1 






adko się śmieję, Bardzo chcialabym - 
„przyjaciele żeby mu się ze wszyste 


1 SR 





tytułu. Wydarzenie, o którym chcę Wam 

w tym miejscu opowiedzieć, równie do 
brze bowiem rozważać można pod hasłem 
„Samo życie”, jak: „Przemyśleć z samym 
sobą”, „Sto wierszy o kulturze”, czy też po 
traktować jako pretekst do Jarkowych 
„Spotkań”. 

W pewnej małej warszawskiej szkole od 
półtora z górą roku działa teatrzyk, który przy- 
brał nazwę od pseudonimu literackiego zna 
nej i powszechnie lubianej poetki. Jego akto- 
rzy liczą sobie niewiele wiosen, bo od sied- 
miu do jedenastu, a kieruje nimi dziadek 
jednego z uczniów, aktywista komitetu rodzi- 
cielskiego. 

Uczniowski zespół zadebiutował wiosną 
ubiegłego roku inscenizacją żartobliwego po- 
ematu swojej patronki i był to ponoć debiut 
bardzo udany. Jego ślad przetrwał nawet 


Dys felieton pozbawiony jest nad- 





w sprawozdaniach okresowych poważnego, 
dorosłego Towarzystwa imienia poetki, jaki 
że jego przedstawiciele zostali na premierę 
zaproszeni. Następny program — wiązanka 
poezji kilku autorów zaprezentowany był 
z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet 
i również utrwalony pochlebnie w dokumen- 
tacjj Towarzystwa takimi oto miłymi 
słowami 


„Młoedociani aktorzy z wielkim przejęciem 
recytowali i śpiewali (...) Równie wielkie za- 
angażowanie widziało się wśród zespołu na- 
uczycielskiego, a na twarzach rodziców — 
wzruszenie” 


Na ostatnią premierę został uroczyście za- 
proszony „Świat Młodych”. Przybył do nas 
w tym celu sam opiekun grupy, od którego 
dowiedzieliśmy się, iż teatrzyk gotuje się do 
wypłynięcia na szerokie wody i ma bardzo 





aDawa 





ambitne zamierzenia. Tym razem na jego 
warsztacie znalazła się powieść Janusza Kor- 
czaka „Król Maciuś I”, a do jego scenicznej 
adaptacji zaangażowano aż 90 uczniów. Jed- 
nym słowem cała, niewielka przecież szkoła, 
została postawiona na nogi, nie mówiąc już 
o rodzicach aktorów widowiska i wszystkich 
z zewnątrz, którzy mogli teatrzykowi pomóc. 
Role zostały rozdane, ba, znalazły się nawet 
prawdziwe teatralne peruki, brody, wąsy 
i szminki podarowane przez życzliwych zawo- 
dowych aktorów i machina ruszyła. 

Praca nad spektaklem trwała kilka miesię- 
cy. Nic dziwnego. Niełatwo było tak wielki 
zespół kompletować na każdą próbę, bo prze- 
cież grypy i anginy nie omijają nawet najsłyn- 
niejszych. Do tego szkoła przeżywała kata- 
klizm, jakim jest remont. Wyglądało jednak, 
że wszystko dobiega szczęśliwego finału. 
Program został napisany, goście zaproszeni 


sordocznie i obiecująco, a wśród nich i my, 
gazota czytana przoz uczniów z całej Polski. 

Na inaugurację sozonu teatralnego 84/85 
przewidziano aż trzy szybko po sobie nastę- 
pujące występy. Pierwszy dla uczniów szkoły 
I ich rodziców, honorowymi gośćmi drugiego 
mieli być członkowia Polskiego Komitetu Ko- 
rczakowskiego, a trzeci najbardziej uroczysty 
ma sią odbyć na prawdziwej scenie Teatru 
Żydowskiego. To przedstawionio mają za- 
szczycić swą obacnością gościa nio byle jacy, 
bo uczestnicy zjazdu Miądzynarodowego 
Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka, Jak 
widzicie, całemu przedsiąwziąciu rozmachu 
nie brakowało. 

Już-już widzioliśmy oczyma duszy obszer- 
ny reportaż ubarwiany pięknymi zdjąciami, 


już-już prawie klaskaliśmy. O oznaczonej go-. 


dzinie stawiliśmy się w szkole, z lubością 
wdychając znaną nam, ale zawsze smakowitą 
atmosferę wydarzenia kulturalnego. Publicz- 
ność już siedziała pełna oczekiwania, aktorzy 
rozemocjonowani ukazywali swe ucharakte- 
ryzowane buzie (w sali gimnastycznej, rzecz 
jasna brak kulisów), od dorosłych ich opieku- 
nów emanowało napięcie. |... potem było juź 
tylko rozczarowanie. Widać przygotowania 
trwały jeszcze za krótko. Przedstawienie nie- 
stety się „sypało”. W ciasnej sali gimnastycz- 
nej nie słychać było tekstów, które nie naj- 
szczęśliwiej dobrane ciągnęły się jak przysło- 
wiowe tasiemce. Aktorzy nie grali, lecz recy- 
towali z coraz większym znużeniem, a publi- 
czność wyraźnie marzyła o... przerwie, która 
miała nastąpić dopiero w połowie przedsta- 
wienia, czyli po godzinie. 


I tak zamiast reportażu powstał tentekstku 
ogólnej przestrodze. No, bo zaszedł niestety — 


klasyczny i bynajmniej nierzadki przypadek — 
brukowania dobrymi chęciami piekła. — Ę 


Pomysł krzewienia kultury słowa poprzez. 
pracą w szkolnym teatrzyku jest nienowy — 
i z powodzeniem wielokrotnie sprawdzony. 
Ale, jest jedno „ale”. Nie da się „przesko- 
czyć” pewnych podstawowych spraw, Prze- 
de wszystkim żaden teatr nie może zapomi- 
nać o publiczności. Najmłodsi widzowie są 
bardzo wymagający. Zmusić ich do skupienia 
i wysiedzenia w jednym miejscu przez dwie 
godziny — to rzecz mało realna, szczególnie 
gdy dysponuje się szkolnymi, skromnymi 
warunkami. A już grzechem niewybaczalnym 
jest brak skromności i samokrytycyzmu. Nie 
sprawdzając końcowego efektu swojej pracy 
qrganizatorzy zaczęli wić sobie laurowy wie- 
niec — jak się okazało przedwcześnie. Bo laury 
mają to do siobie, że wkłada je na skronie 
triumfatora kto inny. 0% 

Szczególnie przykro robi mi sią na myśl 
0 zawodzie jaki spotka uczniów owej szkoły, 
kiedy nie znajdą w gazecie spodziewanego 
i zapowiedzianego już przez ich opiekuna 
reportażu. Oni przecież nie zawinili- przeciw- 
nie, włożyli w pracę wiele chęci i wysiłku. 
Padli ofiarą ambicji dorosłych, którzy prze- 
cież powinni wiedzieć, jak niebezpiecznie jest 
walczyć o poklask za wszelką cenę i którzy 
dobrą, pożyteczną zabawę, jaką jest szkolny 
teatr zepsuli swym pośpiechem — na rzecz 
„pokazówki”. 
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Przemysł drzewno-papierni- 
czy zajmuje się przetwarzaniem 
drewna pozyskiwanego z la- 
sów. W tym odcinku będzie 
mowa o przemyśle drzewnym, 
obejmującym tartaki, wytwór- 
nie płyt pilśniowych, stolarskich 
i wiórowych, sklejek, stolarki 
budowlanej, mebli i innych wy- 
robów stolarskich, opakowań 
drewnianych, sprzętu gospoda- 
rstwa domowego, szkolnego, 
biurowego, sportowego i turys- 
tycznego, wytwórnie zapałek. 
Ponadto w przemyśle drzew- 
nym przetwarza się wiklinę, 
trzcinę, łyko i korek. Już samo 
wyliczenie wskazuje, że ta gałąź 
przemysłu liczy się w gospodar- 
ce narodowej, i że każdy ma do 
czynienia z wyrobami drzewny- 
mi — oczywiście przy olbrzymim 
udziale produktów chemicz- 
nych (kleje, lakiery, barwniki 
itd.). 


Do najważniejszych branż te- 
go przemysłu można zaliczyć 
przemysł tartaczny, płyt drew- 
nopochodnych i meblarski. 


Wobec koncentracji produk- 
cji w wielkich zakładach, liczba 
tartaków zmalała w stosunku do 
okresu przedwojennego. Po 
wojnie zbudowano zakłady tar- 
taczne w Gołdapi, Augustowie, 
Rucianem,  Hajńówce oraz 
w Rzepedzi, Ustianowej, Stara- 
chowicach i w Murowie koło 
Opola. Ponad 85% produkcji 

stanowi tarcica iglasta, która 
z niewielką ilością tarcicy liś- 


ciastej jest w znacznej mierze 
eksportowana. 


W 1951 r. zbudowano pierw- 
szą wytwórnię płyt pilśniowych 
w Czarnej Wodzie, następne 
w Koniecpolu, Rucianem, Czar- 
nkowie, Przemyślu i Karlinię 
oraz w Krośnie Odrzańskim. 
W kilka lat później rozpoczęto 
produkcję płyt wiórowych 
w Rucianem, Suwałkach, Szcze- 
cinku i przy wielu tartakach — ze 
względu na możliwość wyko- 
rzystania odpadów drzewnych. 
Przy roszarniach wytwarza się 
płyty paździerzowe z odpadów 
Iniarskich. 


Sklejki (dyktę) produkują za- 
kłady w Ełku, Białymstoku, Pi- 
szu, Morągu, Orzechowie, Os- 
trowie  Wikp., Piotrkowie, 
Skierniewicach, Bydgoszczy. 


Najważniejszą branżą prze- 
mysłu drzewnego jest chyba 
jednak meblarstwo, rozwijane 
po wojnie raczej słabo. Oprócz 
dużych fabryk przemysłowych 
wyrobem mebli zajmuje się 
spółdzielczość i rzemiosło. Do 
największych zakładów należą 
wytwórnie w Radomsku, Swa- 
rzędzu, Nowem, Wyszkowie, 
Gościnie, Olsztynie i Zamościu. 
Część produkcji mebli jest 
przeznaczona na eksport. 


Również dużym popytem za 
granicą cieszą się meble oraz 
inne wyroby z wikliny, które 
produkują liczne zakłady poło- 
żone nad środkową Wisłą, Sa- 
nem i Notecią. 


Zakłady stolarki budowlanej 
odgrywają dużą rolę w realizacji 
programu budownictwa miesz- 
kaniowego. Powstały one 
w okresie czteraziestolecia, 
największe z nich znajdują się 
w Wołominie, Wrocławiu, Go- 
rzowie Wlkp., Płocku i Włosz- 
czowej.  - 


Zapałki pochodzą z wytwórni 
w Sianowie, Czechowicach, By- 
strzycy Kłodzkiej, Gdańsku, 
Częstochowie. 


Wreszcie trzeba wspomnieć 
o produkcji węgla drzewnego, 
destylacji drewna w Hajnówce, 
oraz innych wyrobów drewno- 
pochodnych. 





CZY DUŻE 
JEST PIĘKNE? 


Jeszcze nie tak dawno publi- 
cysta głosił chwałę koncentra- 
cji przemysłu tartacznego, pi- 
sząc m. in.: 

- Przemysł tartaczny w Polsce 
przedwojennej dostarczał dużo 
tarcicy na eksport. Była ona wy- 
twarzana w dużej liczbie nie- 
wielkich zakładów. W Polsce 
Ludowej wiele z nich uległo lik- 
widacji, wybudowano nato- 
miast nowe, przerabiające po 
kilkaset tysięcy metrów sześ- 
ciennych drewna rocznie. W 
1978 r. ponad 400 tartaków do- 
starczyło prawie 8 mln m*tarci- 
cy. Dla przykładu można podać, 
że w Finlandii w 1971 r. przy 
podobnej wielkości produkcji 
czynnych było ponad 12 tysię- 
cy tartaków... 





Przy tartakach i kombinatach 
drzewnych gromadzą się hałdy 
kory, która gnije, ulega poża- 
rom, zatruwa otoczenie. Tylko 
część spala się pod kotłami. Ar- 
tykuł S. Orłowskiego w „Życiu 
Warszawy” z czerwca 1982 r. 


' przypomina, że kora jest war- 


tościowym surowcem, który 


można zużyć w wielu dziedzi- 
nach. W ogrodnictwie zastępu- 
je torf, oczywiście po rozdrob- 
nieniu. W energetyce jest do- 
skonałym opałem, lecz dopiero 
po wysuszeniu, co jest energo- 
chłonne. W metalurgii spełnia 


rolę środka - redukcyjnego 
w produkcji żelazostopów. 

W budownictwie kora ma 
ogromne zastosowanie, prze- 
de wszystkim jako dobry izola- 
tor termiczny. A przed dwu- 
dziestu laty prof. Krzysik 


z SGGW opracował rewelacyj- 
ny projekt wykorzystania odpa- 
dów na płyty, stosowane w bu- 
downictwie jako ścianki działo- 
we, ocieplające, dźwiękochłon- 
ne i boazerie. 





Niestety, przemysł drzewny, 
zapatrzony w licencje, nie wy- 
korzystał wtedy tego wynalaz- 
ku. Nie wyprodukowano nawet 
linii technologicznych do prze- 
twórstwa kory, opracowanych 
przez naukowców. 

Technolódzy ze Spółdzielni 
„Drzewiarz”* w Złotowie prze- 
prowadzili próby według wska- 
zówekwynalazcy, dodając jesz- 
cze inne odpady przemysłu 
meblarskiego — i uzyskali wyni- 
ki, o jakich się nikomu nie śniło! 
Dziś dysponują dwiema liniami 
produkcyjnymi, dając po 7 m* 
płyt z kory w ciągu ośmiu go- 
dzin. Buduje się z nich domki 
i wiaty dla turystów. 

We współpracy z firmą polo- 














Czy wiesz, że... 


© Kopuła gmachu Sejmu PRL została wykonana w 1945 r. z dźwigarów drewnianych 
klejonych i wytrzymała do przebudowy w 1982 r. . pa p 

© Instytut Technologii Drewna w Poznaniu opracował generator gazu do napędu samocho- 
dów. Przetwarzane na gaz odpadki i zrębki drewniane z powodzeniem zastępują benzynę—ok. 2 
kg drewna odpowiada 1 | benzyny. 

© Żywica sosnowa, pozyskiwana przed wyrębem drzew, służy do produkcji kalafonii, 
niezbędnej do wytwarzania kauczuków syntetycznych, żywic lakierniczych, a nawet papieru. 

© Węgiel drzewny, potrzebny do filtrów i w med c 
w mielerzach albo nowoczesnych piecach. 

© Trociny mogą służyć jako źródło... cukru. Wymaga to hydrolizy celulozy pod ciśnieniem 
i wobec kwasu siarkowego. 

© Około 1820 r. wynaleziono „zapałki mączane” — pręciki o główkach sporządzonych zcukru, 
gumy arabskiej, siarki i chloranu potasu. Pręcikzanurzano w kwasie siarkowym, co powodowało 
wybuch i zapalenie się drewienka. © 

© Zapałki podobne do dzisiejszych są dziełem Francuza Sauria, lecz używane dziś wynalazł 
Szwed Lundstróm w 1855 r., a pierwsza w Polsce fabryka zapałek powstała w Częstochowie. 


nijną „Drzewiarz” będzie pro- 
dukował z płyt korowych — 
o wymiarach 1,2x2,5 m — do- 
mki, układając płyty na szkiele- 
cie stalowym lub z belek drew- 
nianych. Zewnętrzną warstwę 
stanowią wykładziny wodood- 
porne. Domkami już zaintere- 
sowała się zagranica... 


Meble w ONZ 


Nie chodzi o umeblowanie 
gmachu ONZ w Nowym Jorku, 
lecz o sympozjum na temat roz- 


* woju przemysłu meblarskiego, 


które Organizacja Narodów 


lycynie, otrzymuje się z drewna lub trocin 














EWA BIELSKA 












Zjednoczonych — Europejska 
Komisja Ekonomiczna zorgani- 
zowała w Poznaniu w listopa- 
dzie 1979 r. 


Stwierdzono wtedy, że leśni- 
ctwo, przemysły przetwarzają- 
ce drewno i przemysł meblar- 
ski są ściśle powiązane: las da- 
je surowiec, przetwarzany 
przez przemysł przetwórczy, 
a następnie wykorzystywany 
przez meblarstwo. Leśnicy po- 
winni brać pod uwagę potrzeby 
meblarzy, a tartaki i przemysł 
płyt dostarczać wyroby 
w kształcie i jakości odpowia- 
dających meblarstwu. Z dru- 
giej strony przemysł meblarski 
powinien mieć świadomość, że 
las nie służy tylko do produkcji 
drewna, lecz ma jeszcze wiele 
innych funkcji do spełnienia. 


Na tym samym sympozjum 
stwierdzono, że polski prze- 
mysł meblarski przeszedł. po 
wojnie przeobrażenia technicz- 


© ne, a nawet rewolucję technicz- 


ną. Rozwinięto produkcję płyt 
pilśniowych i wiórowych, folii 
okleinowych, okuć i innych ak- 
cesoriów meblowych. W wy- 
twarzaniu mebli korzysta się 
z tworzyw sztucznych, klejów, 
lakierów, gąbek, tkanin itd. Nie 
można jednak zapominać, że 
potrzeby kraju na meble wszel- 
kiego typu są olbrzymie, a ko- 
lejki przed sklepami meblowy- 
mi wcale nie maleją. O tym na 
sympozjum już nie mówiono. 


ł 


bo przod pracownikami obosz- krajach przygotowali w zastą Ulica Milangy — ta sama Stoisk d 
» Stoisko przy dworcu PKP - 
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punktach Milanówka — dwo- 
rzec PKP, plac targowy, okna 

wystawowe sklepów — poja- 
wiają się kolorowe plakaty ze 

znakiem alertu, o treści: „Uwa- 
ga!!! Mieszkańcy Milanówka! 
Świadczymy usługi (za drobną 
opłatą): malowanie ławek, 

ogrodzeń itp. mycie okien, 
sprzątanie posesji i ogrodów, 
wykopki, zbiór owoców, wszel- 
kie prace porządkowe. Tylko 
w dniu 29.09.84 r. (sobota). Za- 
robione pieniądze przeznacza- 
my na budowę Pomnika Szpi- 
tala Matki Polki. Zgłoszenia 
przyjmujemy: Komenda Hufca 
ul. 22 Lipca 30, tel. 58-31-02. 
Piątek— do godz. 19.00. Sobota 
8.00-10.00”. Wieczorem jest. 
już pierwszych kilka zgłoszeń. 


SOBOTA 3 
Godzina 9.00. Przed wyj- . 
ściem z dworca PKP pojawia 
się stoisko-stragan, obwieszo- 
ne. mnóstwem różnokoloro- 
wych widokówek. Nad nim pla- 
kat z wyjaśnieniem, na jaki cel 
przeznaczone będą pieniądze, 
które kupujący wrzucą do przy- 


W Szczecińskiem 


Podróż pod 





tyńskich... 
ki był początek jednej 
T- opowiedzianych 














*_ przy kominku w harcówce 
w Kramsku (woj. szczecińskie). 
Była sobota, drugi dzień alertu. 

- Zebraliśmy się w niewielkim 
pomieszczeniu, pełnym pamią- 
tek po przeżytych przygodach, 

_ śladów po sukcesach, gdzie 
„ każdy kąt mówi o jakimś wyda- 
 rzeniu z dziejów drużyny. Trze- 

rzecież podsumować 

Jotychczas zostało wyko- 
_Między niedopalonymi 

i drewna wyjętymi 








EA jeż dzieci, 


s ściśle związany jest 
_zkoniliktami między dorosłymi. 


Przemek i Adam zwalili już na taczki wszystkie wyrwane z ogrodu 


chwasty 


Po czwartkowej burzy mózgóv 


gotowanej skrzyneczki. 44 
WDH ze szczepu nr 4 im. Sza- 
rych Szeregów będzie sprzeda- 
wać widokówki aż do 17.00. Już 
od rana widać, że pomysł „wy- 
palił”: tuż przed i po pojawie- 
niu się każdego pociągu przy 
stoisku zbierają się kupujący. 


Komenda hufca — godz. 
"10.00. Są kolejne zgłoszenia. 
Wterenie pracują 4 drużyny: 52 
ze Szczepu nr 5 im. Fryderyka 
Chopina wykonuje prace po- 
rządkowe na terenach sporto- 
wo-rekreacyjnych TKKF „Mor- 
wa”, pozostałe trzy realizują za- 
mówienia prywatnych zlece- 
niodawców. 


I 


Ich plan dnia regulują kolejne 
naloty, starcia ugrupowań reli- 
gijnych, konieczność ucieczki 
przed atakującym wrogiem. 
Przez prawie dwie godziny 
wędrowaliśmy pod błękitną fla- 
ga, słuchając opowiadań o lo- 
sach małych mieszkańców kilku 
kontynentów. „Niewiele może- 
my dla nich zrobić — to fakt, nie 
wolno jednak zapomnieć, że są 
"na świecie miejsca, gdzie obok 
przyborów szkolnych trzeba 
w teczkach nosić broń, gdzie 
na pobudkę słychać odgłosy 
strzałów i wybuch bomb. Ta pa- 
równie ważna jak 


po zakończeniu kominka 
staliśmy w kręgu, zapatrzeni 
w płonące świece. 





"DZIEŃ MATKI PRZEZ CAŁY ROK. 
Wpadli na ten pomysł już 


wcześniej, przed  alertem; 
otrzymane zadanie było więc 
tylko uzupełnieniem tego, któ- 
re drużyna realizuje od wrześ- 


— Ludzie dzwonią, bo chcą 
nam chyba pomóc — myśli 
głośno druh Sławek Saganow- 
ski, zastępca komendanta huf- 
ca. — Zapewne przemówił do 
nich cel, na jaki za naszym po- 
średnictwem przeznaczą swoje 
pieniądze. 


Szkoła Podstawowa nr 3. 
Drużyny zuchowe ze Szczepu 
nr 5 wykonują upominki dla 
mam: z żołędzi, liści i kaszta- 
nów powstają jak żywe jeże, 
koniki, kaczki i pawie, z owo- 
ców jarzębiny przeplatanych 
innymi ziarenkami — piękne ko- 
lorowe korale. Jest ich tyle, że 
wystarczy i dla każdej mamy, 
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nia (trochę im wstyd, że zaczęli 
tak późno). Odbyły się już dwa 
przedstawienia harcerskiego 
teatru „Żak”, na których hono- 
rowymi gośćmi były mamy, do 
wymagań na stopnie wprowa- 
dzono punkt mówiący, że każ- 
dy harcerz musi nauczyć się ja- 
kiejś nowej czynności gospoda- 
rskiej, w której wyręczał będzie 
rodziców (przy okazji okazało 
się, że jeszcze do niedawna rą- 
banie drewna było typowo da- 
mskim zajęciem!). 


W trzecim dniu alertu druży- 


na przystąpiła do realizacji ko- 
_ lejnego, proponowanego przez 


sztab zadania. Harcerze wzięli - 


udział w pracy przy wykopkach, 
- część zastępów poszła do lasu 
po grzyby. Zarobione pieniądze 
przeznaczone będą na Pomnik 
Szpital Matki Polki oraz na wy- 
datki drużyny — taka była decyz- 
ja rady. Dziewczęta zapropono- 
wały także, żeby części grzybów 
nie sprzedawać, tylko ususzyć 


El 


Kraszewo 27.x. 4198r. 


Właśnie przyjechał pociąg. Jest nadzieja, że prze: 





z kilkanaście 


minut będą wpadać do puszki kolejne złotówki 


i na szykowaną w szkole wysta 
wę. Harcerze z tego samego 
szczepu zorganizowali w tym 
czasie pogadanki o pokoju. Na- 
stępnie przygotowują loterię 
fantową. Już w piątek zebrali 
fanty: zabawki, książki, znaczki, 
maskotki własnej roboty z włó- 
czki, teraz wypisują numerki. 
Jest około 100 fantów: każdy 
los wygrany! W niedzielę bę- 
dzie loteria dla harcerzy i ich 
rodzin, w poniedziałek — dla ca- 
tej szkoły. 


Komenda hufca — godz. 


12.00. Wraz z przyboczną, Olą 
melduje się grupka 
najmłod- 


Gnap, 
czwartoklasistów, 


i podarować mamom. Mają już 
inne pomysły związane z „Cało- 
rocznym Dniem Matki”, na ra- 
zie jednak to tajemnica. 


NA OCZACH WSZYSTKICH 

Wrrealizacji zadań alertowych 
wzięło udział trzydziestu dwóch 
harcerzy spośród trzydziestu 
ośmiu członków drużyny. 
O prawie wszystkich nieobec- 
nych można mówić, że są uspra- 
wiedliwieni. Drużyna działająca 


"w tak małej miejscowości, do 


tego działająca aktywnie, jest 
obserwowana — szczególnie 
uważnie, jej członkowie są zna- 
ni każdemu mieszkańcowi. 
Oczywiście nakłada to na harce- 
rzy pewne obowiązki, żadna fu- 
szerka nie przejdzie, jest to bo- 
wiem od razu zauważane. Trze- 
ba więc zawsze prezentować się 
bardzo dobrze albo... jeszcze 
lepiej. ń 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Zi pozdrowieniem 
> harcerskim Czuwaj k 





szych wodniaków z41 WDH im 
Leonida Teligi. Wracają prosto 
z Milanowskiej Fabryki Apara- 
tury Medycznej. Zbierali tam 
podpisy pracowników pod ha 
słem „Walczyć o pokój i szczęś- 
cie ludzi”, umieszczonym na 
wykonanym własnoręcznie 
plakacie z gołąbkiem pokoju. 


— Straszmie duża ta fabryka, 
obeszliśmy jednak £ałą, aż nas 
nogi rozbolały — narzekają. — 
Ale teraz wszyscy w niej znają 
hasło Alertu! 3 


—- Mamy 120 podpisów — 
Monika i Agnieszka na pocze- 
kaniu podliczyły wszystkie co 
do jednego. — I pieczątki różne, 












ó 


__Na Śląsku _ 
i w Zagłębiu 


— Ogłoszenie Alertu Naczel- 
nika ZHP było dla nas zupeł- 
nym zaskoczeniem — drużyno- 
wa Aleksandra Gramała nie 
kryje zdumienia. — W czwartek 
po południu wezwała nas na 
radę szczepu druhna hm Ewa 
Nuckowska i ztajemniczą miną 
wręczyła nam zalakowane ko- 
perty. Były w nich, jak się póź- 
niej okazało — zadania aler- 
towe... = 

— Alert? — wyrwało się ko- 
muś. — O tej porze roku? 

— Tak, dzisiaj przed telewi- 
zyjnymi kamerami druh hm PI 
'Ryszard Wosiński ogłosił XIX 
Alert Naczelnika ZHP, który 
przebiegać będzie pod hasłem: 


w ogr 
dzie sąsiedniej posesji Przer 
z Adamem i Marcinem, po z 
nierówności 


do piwnicy drewno 





welowaniu po 
wierzchni i wyrwaniu spośród 
różanych krzewów całej masy 
chwastów, ładu, 
taczki, by przewieźć 
postownik 

— Nie ustalaliśmy z gospo 
darzami żadnych stawek — od 
powiada na moje pytanie dru 
żynowy Tomek Świątkowski 
Zapłacą ile uznają za stosowne 
Wiedzą, oczywiście, na co to 
pójdzie. (W rezultacie zarobili 
2200 zł. 





Szkoła Podstawowa nr 1. Od 
rana zwija się tu jak w ukropie 
Szczep nr 3 (31, 33 i 37 WDH 
oraz cztery drużyny zuchowe). 
Makulaturowe szaleństwo! 
Jedna ekipa segreguje, pakuje 
i nosi do punktu skupu -całe 
stosy papierzysk, zbierane już 
od piątku. Ekipa druga wyko- 
nuje zadanie „W 90 min dooko- 
ła świata”. Informacje o sytua- 
cji dzieci i młodzieży w różnych 
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„Walczyć o pokój i szczęście 
ludzi..." — odparła szczepowa. 


— Ostatni numer  „Moty- 
wów” był w całości poświęco- 
ny tej tematyce — drużynowa 
Izabella Śmieszek przypomnia- 
ła sobie, że nawet okładka ty- 
godnika zawierała uwagę — 
„Podpisz!” Czy przypadkiem 
nie ma to związku z ogłoszo- 
nym alertem? 


na 


— Na razie odczytajcie zada- 
nia, a później wspólnie zdecy- 
dujemy w jaki sposób będzie- 
my je wykonywać — powiedzia- 
ła szczepowa. 


Rozszyfrowanie treści pole- 
ceń nie nastręczyło zbyt wielu 
trudności. Znajomość alfabetu 
Morse'a tylekroć „wałkowane- 
go” na zbiórkach ogromnie się 
przydała. Później przygotowy- 
wali zadania dla poszczegól- 
nych zastępów. 


Nazajutrz, w Szkole Podsta- 
wowej nr 3 w Świętochłowi- 
cach, usytuowanej w samym 
centrum miasta, dh Nuckow- 
ska odczytała rozkaz naczelnika 
ZHP, a drużynowe rozdzieliły 
zadania między zastępy. Po zła- 
maniu szyfru, co trwało nie dłu- 
żej niż 20 min., dh Ola opowie- 
działa swoim harcerzom o idei 
budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Matki Polki 
w Łodzi podkreślając, że tego- 
roczny czyn alertowy poświę- 
cony będzie m. in. wypracowa- 
niufunduszy na ten szlachetny 
cel. 

Przyboczna natomiast wta- 








z nadzieją druhna s 





)t. autorki 





Ostatnie przygotowania i za chwilę „pochód” z makulaturą wyrtuszy przez ulice Milanówka do 
punktu skupu 
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plakatach 


jemniczyła harcerki i harcerzy 
w szczegóły 2 zadania pn. „90 
minut dookoła świata”. 

— Czy wiecie, że w ciągu go- 
dziny na świecie umiera z gło- 
du 2 tys. dzieci, a uchwalona 
przez ONZ Deklaracja Praw 
Dziecka nie wszędzie jest jed- 
nakowo respektowana? Wiele 
międzynarodowych organiza- 
cji, jak UNICEF czy CIMEA, bar- 
dzo żarliwie występuje prze- 
ciwko naruszaniu praw dzieci 
i młodzieży z całego świata. 

Jesteśmy spadkobiercami 
tradycji „Szarych Szeregów” — 
ciągnęła dalej druhna Lucyna — 
i wiemy, jaką ofiarę poniosło 
polskie harcerstwo podczas Os- 
tatniej wojny, ile matek nie do- 
czekało się powrotu swoich 
dzieci... Wiedzą o tym również 
członkowie innych postępo- 
wych organizacji młodzieżo- 
wych na całymi świecie. Pamię- 
tacie przecież nasze rozmowy 
z niemieckimi pionierami 
z FDJ, kiedy gościliśmy u nich 
na obozie w NRD. Poznaliśmy 
się trochę i wiemy, że zarówno 
Polska, jak i NRD otacza troskli- 


wą opieką swoje najmłodsze , 


pokolenie. 
Niestety, nie wszędzie tak się 
dzieje. Powinniśmy o tym pa- 
„ miętać, bo od tego jacy będzie- 
my dla siebie i dla innych zale- 
„żeć będzie przyszłość nie tylko 
nas samych, ale i całego 
świata. 

Rozdane plakaty z gołąbkiem 
pokoju zapełniają się podpisa- 
mi wszystkich uczestników 
zbiórki. Później na świętochło- 


tysięcy podpisów 


pokoju 


wickich ulicach, w domach ro- 
dzinnych, młodzież w szarych 
i zielonych mundurach prosi 
o poparcie pokojowego apelu. 
Nikt z dorosłych nie odmawia. 
Jakaś starsza kobieta ocierając 
łzy pisze na okładce Motywów: 
„Pokój jest najważniejszą rze- 
czą na świecie”, a pod tym 
dodaje trzy razy „tak” i składa 
swój podpis. 

Kolejny dzień alertu. Nieste- 
ty, nie udało się nawiązać kon- 
taktu z zakładami pracy. — Tro- 
chę za późno nas o tym powia- 
damiacie — mówi szef kadr jed- 
nego z większych przedsię 
biorstw — a poza (ym co ja z wa- 
mi zrobię, jesteście za młodzi... 

Szczep postanawia zatem 
wziąć udział w zbiórce surow- 
ców wtórnych.Zpiwnic, spiżar- 
ni znikają słoiki, butelki, maku- 
latura... Taszczą to wszystko do 
harcówki, aby później sprzedać 
i przekazać zarobione pienią- 
dze na konto budowy Pomnika- 
Szpitala Centrum Zdrowia Mat- 
ki Polki. 

Wieczorem podczas komin- 
ka śpiewali piosenki, recytowa- 
li wiersze. - Ogromnie przydały 
się nam materiały zamieszczo- 
ne w „Mi jach" — mówi dh 
Ola. — Jaka szkoda, że „Świat 
Młodych” niczego Nam wcześ- 
niej nie zaproponował... (Od re- 
dakcji: zaproponował, zapro- 
ponował, ale druhny chyba te- 

nie zauważyły”! " 
c samym Czasie, gdy 
w szczepie harcerskim przy 
Szkole Podstawowej nr 3 
w Świętochłowicśch trwał uro- 


czysty kominek pod hasłem 
„Pokój i Matka”, w Radiowym 
Domu Muzyki w Katowicach 
spotkali się ze śląskimi harce- 
rzami byli więźniowie obozu 
koncentracyjnego w Oświęci- 
miu-Brzezince. Przejmujące 
słowa Apelu Pokoju odczytane- 
go przez Eugeniusza Cybę, 
więźnia nr 140, jednego z nieli- 
cznych, którzy przeżyli piekło 
Oświęcimia, zapadły uczestni- 
kom głęboko w serca. 

Pod pomnikiem Matki Polki 
druhny i druhowie z Raciborza 
zaciągnęli harcerskie warty. 
Tam, w rodzinnym mieście Arki 
Bożka — bojownika o polskość 
Śląska słowa apelu pokoju za- 
brzmiały szczególnie dobitnie. 

XIX Alert Naczelnika ZHP już 
za nami, ale nie zakończyły się 
pokojowe inicjatywy harcer- 
stwa. " 
Kontynuując realizację aler- 
tu Komenda .Chorągwi ZHP 
w Katowicach wspólnie z reda- 
kcją „Dziennika Zachodniego” 
organizuje konkurs dla zu- 
chów, harcerek, harcerzy oraz 
młodzieży niezorganizowanej 
na prace plastyczne pod ha- 
słem „Nigdy więcej wojny”. 
Do udziału w nim zaprasza się 
młodzież z całej Polski. Prace 
konkursowe mogą być wyko- 
nane dowolną techniką (rysu- 
nek ołówkiem, kredką, akware- 
la, olej, technika mieszana) 
i w dowolnym formacie. Orga- 
nizatorzy proszą, by opatrzone 
godłem prace przesyłać pod 
adresem: Związek Harcerstwa 
Polskiego, Komenda Chorąg- 
wi, 40-096 Katowice, ul. 3 Maja 
7 w terminie do dnia 27 paź- 
dziernika 1984 roku. Rozstrzy- 
gnięcie nastąpi w pierwszej de- 
kadzie listopada br. Wyróżnio- 
ne prace będą wyeksponowa- 
ne na wystawie w Katowicach, 
a autorzy najlepszych otrzyma- 
ją nagrody. (kk) 


+. SasloliE 








odziennie rano dojeżdża tu po- 
ciągiem z Opola. Wieczorami, jak 
każdy belfer, przygotowuje się 
do lekcji. Pisze konspekty, wybiera te- 
ksty, poprawia klasówki i obmyśla 
dyktanda. Zdawałoby się, że każdy je- 
go dzień jest powtórzeniem poprzed- 
niego, że wciąż to samo: dom, pociąg, 
szkoła, pociąg, dom. Ale to tylko pozo- 
ry. Pan Jerzy Karecki zjawił się 
w Zdzieszowicach 3 lata temu po uko- 
ńczeniu studiów polonistycznych 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Opolu. Trafił szczęśliwie. W Zdzie- 
szowicach brakowało takiego polonis- 
ty. Otwartego, wrażliwego, z pasją. 


Słowo — naszą bronią 

Właśnie w pracowni języka polskie- 
go trwa próba montażu słowno-muzy- 
cznego pt. „Wszystko jest poezją, 
wszyscy są poetami...'*. Wykorzysta- 
no w nim teksty Andrzeja Bursy, Ed- 
warda Stachury i samego Jerzego Ka- 
reckiego, który jest jednocześnie reży- 
serem tego teatru. Teksty poezji są już 
opanowane, ale prowadzący próbę 
nie jest zadowolony. Wielokrotnie 
zwraca uwagę, by wykonawcy mówili 
do siebie. 

Teatr rozgrywa się między wami, 
więc nie możecie się zwracać wyłącz- 
nie do widowni... 

Akcja przenosi się teraz do pobli- 
skiego brzozowego lasku. Tu, w cieniu 
zdzieszowickiego kombinatu najwię- 
kszych w Europie zakładów koksoche- 
micznych, słowa Stachury, w których 
zawarte jest swoiste memento, muszą 
budzić refleksję: 


ldź człowieku, idź rozpowiedz, 

idźcie wszystkie stany 

kolorowi, biali, czarni... 

dla wszystkich starczy miejsca 

pod wielkim dachem nieba, 

na ziemi, której ja i ty 

nie zamienimy w bagno krwi... 
Przyglądający się tej scenie space- 

rowicze wymieniają półgłosem uwa- 

gi, widać, że są poruszeni. Wykonaw- 

cy natężają głos i teatr rozgrywany 

między dziećmi staje się nie tylko sztu- 

ką samą w sobie, ale zbiorowym woła- 

niem o ocalenie najwyższych ludzkich 

wartości, obok których nie wolno 

przechodzić obojętnie. 


I FA 


Pan Karecki twierdzi, że słowo, tak 
mówione jak i pisane, może być bar- 
dzo skutecznym orężem w walce 
z obojętnością, znieczulicą i innymi 
negatywnymi zjawiskami towarzyszą- 
cymi nam na co dzień. Może właśnie 
dlatego prowadzone przez niego zaję- 
cia cieszą się tak dużym powodzeniem 
wśród uczniów. 





Nietypowe lekcje 
polskiego 


Kiedy zaczął uczyć w szkole podsta- 
wowej nr 2, z miejsca zaskarbił sobie 


CYNACJA 


ich sympatię. Jego lekcje polskiego 
różniły się od tych, do których przywy- 
kli. Znacznie ciekawsze, pełne zaska- 
kujących niespodzianek. Często były 
nimi zagadki literackie, wymagające 
zdolności kojarzenia wybranego teks- 
tu z autorem, o którym wiedzieli tylko 
tyle, ile zapamiętali z podręcznika. Ta 
metoda przynosiła z dnia na dzień 
coraz lepsze rezultaty. Spośród wy- 
chowanków wyłoniła się grupka, która 
zdecydowanie i serio zaczęła się inte- 
resować literaturą. Im to właśnie czy- 
tał pan Karecki swoje wiersze. Te 
pierwsze, powstałe jeszcze w czasie 
studiów, i te pisane obecnie. Zachęce- 


ni przykładem swojego nauczyciela 
próbowali pójść w jego ślady. Zrazu 
wstydliwie pokazywali mu swoje 
pierwsze utwory. Pisali je ukradkiem, 
w domu, w tajemnicy przed rodzica- 
mi, obawiając się wykpienia swoich 
pierwszych prób literackich. Później 
coraz częściej przynosili mu swoję 
wiersze, bacząc pilnie, by nie dowie- 
dzieli się o tym koledzy. Bali się ich 
złośliwych przytyków „i ironicznych 
uśmieszków. 

Ufali panu Kareckiemu. Wiedzieli, 
że ich nie zdradzi, że rozumie ich 
onieśmielenie i wstyd przed opubliko- 
waniem pierwszego wiersza. 


Zdzieszowickie debiuty 


Pewnego dnia w szkole pękła bom- 
ba. Któraś z nauczycielek przyniosła 
na lekcje świeży numer „Koksownika” 
— gazety zakładowej Zdzieszowickich | 
Zakładów Koksochemicznych. Na jed- 
nej z kolumn pod nagłówkiem „Debiu- 
ty młodych” widniał wiersz lzy Sosiń- 
skiej. — Nie do wiary — kręciła ze zdu- 
mieniem głową nauczycielka — to Iza 
potrafi pisa: le wiersze? To zapew- 
ne „sprawka” pana Kareckiego. 

Kiedy w następnych numerach ga- 
zety pojawiły sią utwory Ewy Ludwi- 
kowskiej i Klaudii Tic, polonista uchylił , 
rąbka tajemnicy. A było to tak. Które- 
goś dnia zdecydował się porozma- 
wiać z naczelną „Koksownika”, panią 
Barbarą Tyslik. Opowiedział jej o nie- 
śmiałych próbach swoich wychowan- 
ków i zaproponował, by najlepsze ich 
utwory wydrukować w „Koksowni- 
ku”, Pani redaktor przystała na to 
1 w rubryce pod tytułem „Debiuty mło- 
dych” zaczęły ukazywać się wiersze 
i humoreski uczniów ze szkoły podsta- 
wowej nr 2. 

W szkole tymczasem coraz liczniej- 
sze grono młodych twórców zaczęło 
skupiać się wokół osoby pana Karac- 
kiego. | trwałoby to zapewne jeszcze 
wiele miesięcy, gdyby nie fakt, że do- 
biegał końca rok szkolny. 








W nowej szkole 


Początek nowego roku przyniósł 
rozczarowanie uczniom „dwójki”. Do- 
wiedzieli się, że ich ulubiony polonista 
został przeniesiony do nowo wybudo- 
wanej szkoły podstawowej nr 3. Ale 
i w nowej szkole, gdzie z miejsca 
powstało koło żywego słowa, pan Ka- 
recki znalazł czas dla swych piszących 
podopiecznych. Ostatnio grupka 
twórców powiększyła się nieco. Przy- 
byli chłopcy: Adam Malinowski i Ma- 
riusz Włoch. Adam, zdaniem pana Ka- 
reckiego, obdarzony jest talentem. 
Wprawdzie w konkursie na najlepsze 
opowiadanie fantastyczno-naukowe 
zorganizowane przez telewizyjną „So- 
bótkę” nie powiodło mu się, to jednak 
nie zniechęcony, nadal próbuje swych 
sił zwracając większą uwagę na treść, 
formę i styl. Jego gęsto zapisany bru- 
lion roi się od poprawek i skreśleń — to 
nowa powieść Adama pt. „Przybysze 
z planety Sparta”. „Koksownik” wy- 
drukował dotąd 4 odcinki i chociaż 
zarówno styl jak i język pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia, to upóri wy- 
trwałość Adama pozwala żywić na- 
dzieję, że poświęcony ulubionemu za- 
jęciu czas nie idzie na marne, że jeśli 
nawet jego powieść nie wzbudzi po- 
wszechnego entuzjazmu, to nauczy 
się on poprawnego formułowania 
myśli po polsku. A o to przede wszyst- 
kim chodziło poloniście. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanz 








UWAGA 
miłośnicy morza! 


Tu Klub Zdobywców 





W programie „Latającego Holen- 
dra”, który obejrzeliście piątego paź- 
dziernika, otrzymaliście do rozwiąza- 
nia zadanie, które powtarzamy za 
gdańską TV; 

© Na wybrzeżu polskim działa 17 
morskich latarni. Które z nich przed- 
stawiają zdjęcia A, B i C? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod 
adresem: „Latający Holender" Gdań- 
ska TV, „Klub Zdobywców Ocea- 
nów”, ul. Sobótki 15; 80-247 Gdańsk. 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Koncern Fiata na początku 
lat siedemdziesiątych naszego 
stulecia odnotował znaczne 
sukcesy w handlu myślą kon- 
strukcyjną, sprzedając do wielu 
państw licencje na produkcję 
wyrabianych przez siebie sa- 
mochodów. Wśród państw eu- 
ropejskich taką licencję poza 
Polską, Jugosławią i Związ- 
kiem Radzieckim, nabyła rów- 
nież Hiszpania. W Hiszpanii li- 
cencyjne Fiaty produkowane 
były z marką SEAT, a wśród 


nich największym powodze-* 


niem cieszył się SEAT-124, wy- 
twarzany na bazie FIATA-124. 

" W dobie trudności gospoda- 
rczych nękających państwa 
nieomal całego Świata nie 
wszystkich stać na zakupy dal- 
szych licencji na produkcję 





całych samochodów. Tańsze. 
jest nabywanie licencji na po- 
szczególne zespoły i mechaniz- 
my pojazdów. Tak też uczynił 
hiszpański SEAT, wprowadza- 
jąc do produkcji model samo- 
chodu o nazwie IBIZA, w które: 
go wytwarzaniu ma udział za- 
chodnioniemiecka firma Po- 
rsche; jej dziełem jest opraco- 
wanie silnika i skrzyni przekład- 
niowej dla tego samochodu. 
Szkielet nadwozia zaprojekto- 
wała również zachodnionie- 
miecka wytwórnia specjalizują- 
ca się w wykonawstwie tych 
konstrukcji, a kształt nadwozia 
nadał włoski stylista Giugiaro. 
W efekcie powstał samo- 
chód o ładnej sylwetce zewnę- 
trznej, zwartej budowie i du- 
żych walorach funkcjonalnych. 
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Pod koniec października szkółki 
drzew owocowych, sklepy ogrodni- 
cze i sezonowe punkty sprzedaży 
rozpoczną sprzedaż drzewek i krze- 
wów owocowych. Postęp w hodo- 
wli odmian jest obecnie tak duży, że 
nie warto trzymać w ogródkach 
drzew i krzewów starych, nie owo- 
cujących, lub wydających owoce 
marnej jakości, Takie drzewa i krze- 
wy trzeba jesienią wykopać i spalić, 
a na ich miejsce posadzić nowe, lep- 
sze. Nie namawiam jednak do kar- 
czowania tych starych drzew w o- 
gródku, które spełniają rolę wielora- 
ką, są ozdobą ogrodu, osłoną od 
wiatru, dają chłodny cień latem lub 
z którymi jesteśmy w jakiś sposób 
uczuciowo związani. Oprócz tych 
znajdą się na pewno inne, niepo- 
trzebne, a także wolne miejsca 
w ogródku lub na działce godne 
zadrzewienia. 

Co sadzić? 

Trzeba sadzić gatunki i odmiany 
w dużej rozmaitości, a więc nie tyl- 
ko jabłonie, grusze i śliwy, lecztakże 


czereśnie, wiśnie, morele, brzoskwi- 
nie, a przede wszystkim dużo krze- 


wów owocowych: porzeczki, agrest, 
maliny, jeżyny uprawne; a nawet ta- 
kle nowości jak borówka wysoka, 
_porzeczko-agrest, aronia, jarzębina 
uprawna itp. Na pewno sadzonek 
tych nowości dla wszystkich nie star- 
'czy, lecz na szczęście jest ich co roku 
coraz więcej. Nie powinno zabrak- 
_nąć w ogródku roślinek najmniej- 


szych, lecz najbardziej pożytecz- ś 


nych - truskawek I poziomek. 
— Wobrębie każdego gatunku ma- 
my odmiany. Są odmiany do uprawy 
amatorskiej i do dużych plantacji 
handlowych. W ogródkach należy 











sadzić te odmiany, które nadają się 
do uprawy amatorskiej, to znaczy są 
odporne na choroby i szkodnikiinie 
wymagają częstego opryskiwania. 
Nawet jeśli nam bardzo smakują jab- 
łka odmiany Mcintosh, to nie sadzi- 
my ich w ogródku, ponieważ nie 
będą wcale owocowały, jeśli nie 
opryskamy ich 10 razy w roku! Od- 
miana Mclntosh jest typową odmia- 
ną do dużych sadów, natomiast do 
ogródka najdoskonalsza jest odmia- 
na james Grieve, która owocuje 
pięknie corocznie bez żadnego 
opryskiwania. 

Nie warto sadzić więcej niż po 
jednym drzewie odmiany wczesnej, 
średniej i późnej, bo wkrótce prze- 
konamy się, że nawet jedno drzewo 
daje owoców więcej niż można ich 
zjeść, przetworzyć lub podarować. 

Wśród jabłoni mamy obecnie 
drzewa silnie rosnące, półkarłowe 
| karłowe. Do ogródka najlepsze są 
karłowe szczepione p podeadkach 
B9, M9 i M26 oraz P e na M7 
1 MM 106. Jeśli mamy szanse zakupić 





_karłowe grusze szczepione na pig- 
_ wie lub półkarłowe śliwy szczepione 


na węgierce Wangenheima lub St. 
Julien — jest to doskonała okazja, 
z której radzę skorzystać. Poniżej 
lista gatunków i odmian, które pole- 
cam do amatorskiej uprawy. 

Jabłka letnie 

Primula 


- Prima 


Priscilla 
Priam  - M) 
George Cave 


James Grieve * 


Jabłka jesienne 5 
Delikates 
Wealthy 





IBIZA w początkowej fazi pro 
dukcji _ wytwarzana będzie 
z nadwoziem trzydrzwiowym, 
w okresie późniejszym firma 
zamierza wprowadzić nadwo 
zie pięciodrzwiowa, 

Można powiedzioć, żo samo: 
chód ten posiada już tradycyj 
ny układ mechanizmów, zsilni- 
kiem umieszczonym z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi 
samochodu i napędzającym 
koła przednie. Pojazd może być 
wyposażony w trzy rodzaje sil- 
ników: benzynowe o pojem- 
nościach 1193 cm sześc. (moc 
63 KM) i 1461 cm sześc. (moc 85 
KM), oraz wysokoprężny po- 
chodzący z FIĄTA RITMO o po- 
jemności 1741 cm sześc. Silnik 
o pojemności 1193 cm sześc. 
współpracuje ze skrzynią bie- 


Książę Albrecht 
Beforest 
Koksa Pomarańczowa 


Jabłka zimowe 
Spartan 

Jonatan 

Idared 

Jonagold 
Golden Delicious 


Gruszki wczesne 
Lipcówka Kolorowa 
Faworytka (Klapsa) 
Trewinka 

Bonkreta Williamsa 


Gruszki późne 
Konferencja 
Salisbury 
Józefinka 
Komisówka 


Śliwki renklody i inne 
Brzoskwiniowa 
Renkloda Ulena 
Renkloda Althana 
Opal 


Śliwki węgierki 
Węgierka Łowicka 
Węgierka Dąbrowicka 
Węgierka Włoska 
Stanley 

Anna Spath 


Czereśnie wczesne 
Marchijska 

Rivan 
Bladoróżowa 


Czereśnie późne 
Kunzego 

Lotka Trzebnicka 
Butnera Czerwona 
Van 


Wiśnie 

Łutówka 
North-Star 
Kelleris 

Szklanka Wczesna 


Morele 

Early Orange . 
Zaleszczycka 
Węgierska Wczesna 
Moorpark 


Brzoskwinie 
Amsden 


" Meredith 


Radhaven 

Uśpiech 

Reliance 

Siewka Jenrzkowska 
Siewka Rakoniewiecka 


gów 4-przekładniową, pozosta 
łe silniki ze skrzynią 5-przekład 
niową 


KRZEWY OWOCOWE 


Tryskawki 

Senga Precosa 
Ananasowa z Grójca 
Senga Sengana 
Redgauntlet 

Talisman 

Geneva (powtarzająca) 
Sonjana (pnąca) 


Poziomki 
Rugia 
Baron Solemacher 


Maliny 

September 

Lloyd George 

Rubin 

Malling Promise 
Malling Jewel 

Norna 

Veten 

Bristol (maliny czarne) 
Dundee (maliny czarne) 


Jeżyny bezkolcowe 
Thornless 
Thornfree 

Black Satin 


Porzeczki czerwone i białe 
Jonkheer van Tets 

Heros 

Holenderska Czerwona 
Macherauch's Rote Spatlese 
Biała z Juteborg 


Porzeczki czarne 
Bródtorp 
Mendip Cross 
Rodknop 
Ojebyn 


Agrest 

Biały Triumf 
Czerwony Triumf 
Resistenta 
Zielony Butelkowy 
Robustenta 


Borówka wysoka 
Eartiblue 
Bluecrop 

Darrow 

Jersey 


Winorośl 

Perła Czabańska 

Sława Panoni 

Aurora 

Chrupka Złota 
Portugalskie Niebieskie 
Magdalenka Królewska 
Królowa Winnice 

Seibel Czarny 





ZIELONA POCZTA > 


Julia Hodowana, ul. Żeźnicka 5, 68-100 Żagań pilnie poszukuje ziela 
serdecznika dla swojej babci chorej na astmę. Bardzo proszę o dopomożenie 
Julii w znalezieniu potrzebnego ziela. Może ktoś z Czytelników ma zapasy. 


w domu, którymi się podzieli? 


Kasią Kocemba z Piekar Śląskich przysłała mi listki paproci kompletnie 
opanowane przez tarcznika. Na zasychanie liści palmy i cytryny skarży się 
także Beata Karwowska z Wrocławia. Kasia pisze, że przemywanie listków 
wodą z dodatkiem płynu Ludwik nie pomaga. 

Tarczniki na roślinach pokojowych są trudne do zwalczania, lecz najlep- 
szym sposobem jak dotąd jest mycie liści miękką szczoteczką w wodzie 
z dodatkiem płynu do mycia naczyń. Zabieg trzeba powtarzać co tydzień aż 


do skutku. 


- ona Maciejewska z Bydgoszczy "zapytuje czy kaktusy w mieszkaniu są 
szkodliwe. Moim zdaniem żadne rośliny w mieszkaniu nie są szkodliwe, 
a przeciwnie — wszystkie są pożyteczne, bo poprawiają nastrój i łagodzą 


charakter domowników. 


Maciej Widawski z Gdańska, który uczy się języka japońskiego, z zwraca mi. 
uwagę, że w języku japońskim pisze się BONSAI, a nie BONZAI. Maciej ma 





rację, 
w Polsce. 


Jęcz wymawia się „Bonzai” i taka nazwa przyjęła się już od dawna 


Beata z Bielska-Białej zapytuje gdzie kupić grzybnię jadalnego boczniaka. 
Grzybnię sprzedaje Zakład Grzybów Jadalnych, ul. Sobieskiego 5, 36-100 


Skierniewice. 


(am) 





Zawieszenie pojazdu zostało 
wzorowane na FIACIE RITMO, 
a więc koła przednie zawieszo 





Mam psa, który już niedługo 
będzie dorosły, więc 
bym się dowiedzieć od którego 


chciała 


miesiąca życia można mu zało 
żyć'*smycz i kaganiec, i jak to 
zrobić, żeby się nie szarpał. 

Ania Orłowska — Sępólno Kr. 

Sprawa smyczy, obroży i ka 
gańca stale powraca w Waszych 
listach, nie ma się zresztą co 
dziwić, bo w razie jakiegoś wy 
padku pierwszą rzeczą, o którą 
pytają, jest: czy pies był prowa- 
dzony na smyczy i czy miał nało: 
żony kaganiec? Trzeba więc 
chcąc, nie chcąc — przyzwycza- 
jać psa już od szczenięcych lat 
do tych obcych jego naturze 
więzów. Im wcześniej to zrobi- 
my, tym psu łatwiej będzie po- 
godzić się z krępowaniem jego 
swobody. 

Zaczynamy od obroży. Dla 
młodego — czy bardzo młodego 
psa — powinna ona być lekka, 
najlepszy jest krótki pasek skó- 
rzany zapinany na sprzączkę. 
Nie wolno robić „tymczaso- 
wych'* obroży z jakichś sznur- 
ków czy zawiązywanych na wę- 
zełki pasków materiału, gdyż 
węzeł może się zaciągnąć i pies 
się zadławi. A więc skórzany pa- 
sek zapięty luźno i przeciągnię- 
te przez niego kółko metalowe 
= to jest najlepsza i najprostsza 
obroża. Nie można jej jednak 





ne są na zwrotnicach kolumr 








wych, przy zawieszeniu kół tyl 
nych stosowany jest poprzecz 
ny resor piórowy. 

Wymiary ochodu są na 
tępujące: długość 3640 mm 
szerokość 1610 mm, wysokc 
1395 mm, rozstaw 2450 
mm. Prędkość maksyr j 
IBIZY wynosi 155 kr 
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od razu zapinać, lecz pies musi 
się nią najpierw pob. Daje 
mu więc ją do gryzienia — musi 
poznać jej zapach — rzucamy 

aby po nią biegał i dopiero po 
tym wstępie zapinamy ją w trak 

cie najlepszej zabawy. I natych- 
miast zwracamy uwagę psa na 
coś innego: jakiś smakołyk, coś 
do gryzienia itp. Na ogół każdy 
młody szczeniak już po dwóch 
trzech takich lekcjach zupełnie 
nie protestuje podczas zapina 


nia obroży, gdyż staje się ona 
dla niego symbolem czegoś 
przyjemnego, co zaraz nastąpi 
dalszej zabawy lub otrzymania 
smakołyku. 

Podobnie jest ze smyczą 
Przypinasz ją na trzeciej lekcji 
do kółka przy obroży i pozwa- 
lasz, aby pies z nią biegał. Potem 
na krótko bierzesz jej koniec 
w rękę — nie wolno absolutnie 
szarpać! — i biegniesz razem 
z psem. Zasadą jest, aby niczego 
nie robić „na siłę”. Przez cały 
czas oczywiście mówisz do psa, 
potem znów puszczasz smycz 
a kiedy się już wybiega, wracasz 
z nim do domu prowadząc go 
na smyczy. 

Z kagańcem jest nieco trud- 
niej, ale również powinien on 
stanowić dla psa trwale wpisany 
w jego świadomość sygnał, iż 
nastąpi coś przyjemnego. Dla 


J bli A. 





nikiem o mniejszej pojem 






ności i 175 km/godz. z wię 
kszym silnikiem, 150 km/godz 
silnikiem wysokoprężnym 
użycie paliwa odpowiednio 
4,9/6,6/9,0 oraz 4,8/64/8,8 
100 km, zaś diesel zużywa 
5,2/6,6/8,5 1/100 km oleju na 
lowego 


ZENON DUTKIEWICZ 


SMYCZ 
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ogromnej 
mieszkających 
mieszkaniach do 
przyjemności należą spacery 


A postępuj tak 






Pierwszy raz pokazuje 








kaganiec na dworze. Niech 
nim pobawi, ponosi w zębach 
Nasadź mu też kaganiec — niby 





dla zabz sk, ale nie 
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zapinaj. N 
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1 go sobie zrzuc 


zasie rotu do do: 








ganiec niesiesz Ty. Po kilku 

kich lekcjach zauważysz, że kie 
dy w domu sięgniesz po smycz 
z obrożą i kaganiec — pies naty- 


chmiast podnosi się ze swego 
legowiska i już jest gotowy do 
wyjścia. Więc zakładasz mu wó- 
wczas kaganiec, zapinasz i naty- 
chmiast wychodzicie. Na dwo- 
rze starasz się maksymalnie za- 
jąć go bieganiem, skokami itp. 
Po kilkunastu minutach takiej 
zabawy 
dajesz jakiś smakołyk i wracacie 
do domu 

W ten sposób postępując, 
w ciągu tygodnia nauczysz swe- 
go przyjaciela noszenia bez 
oporów zarówno obroży jak 
i kagańca. Pod koniectej eduka- 
cji kaganiec i obrożę zdejmuje 
się już w domu. 

Życzę dobrych 
w nauce. 

— Wasz KUNDEL BURY 


zdejmujesz kaganiec 


wyników 





UWAGA TELEWIDZOWIE 





Na prośbę realizatorów telewizyjnego „MAJSTERKLEPKI" 
ściągawkę dla tych, którzy nie zdążyli przerysować schematów I symboli 
w czasie oglądania programu. 


GENERATOR 





1. Tg 50-55, 2. 2,2 Kom, 3. 2,7 Kom,4.5,1 Kom, 
5. 10 nf, 6. 22 nf, 7. 4 Kom (słuchawki), 8. 4,5 


V (klucz telegraficzny) 


' drukujemy 


akustyczny RC do 
nauki radiotelegrafu 
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do obsługi imprez 
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szkolnych 








Autorką mego portretu, na którym występuję 
w roli motylka jest Natalia Sołtysek, którą zapi- 
suję do Rzepklubu, 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! / 
Oto fragment pewnego listu, który 

otrzymałem: ..ogłosiłeś, Rzepie apel 


o wytykanie bzdur i wszelkich absurdów 
w otaczającym nas świecie. Oto przykład 
takiej absolutnej bzdury: W miejscowości 
wczasowej, w której spędzałam wakacje 
tablice z napisem „SZANUJ ZIELEŃ” są 
poprzybijane do pni drzew wielkimi gwo- 
ździami!... Dorota. 

Dorotko, widziałem to także na własne 
oczy. Widziałem też zagrodzony całkowi- 
cie chodnik na bardzo ruchliwej ulicy= na 
taliczce napisano: „UWAGA - PRACA NA 
WYSOKOŚCI”, a tłumnie idący chodni- 
kiem przechodnie kierowani byli na jezd- 
nię, wprost pod samochody. Ponawiam 


1 16 =raZ apel: piszcie! 
= PH Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
1.5pf, 2. 1000m,3.BSxP589, 4. L-1,5. L-2, 6.L-3, 7.6-30 pf,8. 1 nf,9.1nf, 
10. BC 108, 11. mikrofon 12. 4,7 mikrof., 13. 270 Kom, 14. 680 om, 15. 47 
Kom, 16. 9 V, 17. wyłącznik, 18. 15 pf 
L-1, L-2, L-3 = jedna cewka z odczepami co 2 zwoje DN srebrzony © 1 > 
mm. Długość całej cewki z odczepami 15 mm o średnicy 10 mm. 
e j k ik RZEPKLUB 


Wszystkie odbiorniki będą nastrojone na zakres fal UKF koło 70 MHz. 
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Statystyka podaje, że jest już na 
świecie przeszło dwieście miast 
z liczbą ludności przekraczającą 
milion mieszkańców. W połowie 
ubiegłego wieku było ich zaledwie 
cztery — Londyn, Paryż, Pekin, 


Tokio. 


Na początku dziewiątego dzie- 


sięciolecia tegoż wieku dołączyły 
do nich jeszcze trzy — Nowy Jork, 
Wiedeń i Berlin, a pod koniec wie- 
ku następnych pięć — Chicago, Pe- 
tersburg, Moskwa, Konstantyno- 
pol, Osaka. W roku 1950 — miast- 
milionerów było już 65,.a w roku 
1976 — 178. E 
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jąc z przepychem tronowej sali. Apartament małego księcia leżał 
w tym samym skrzydle, niedaleko pokojów ojca, z tą tylko różnicą, że 
jego okrra wychodziły na pałacowy dziedziniec. W wielkim salonie 
stała dotąd oficjalna kołyska tego, który w przyszłości miał zostać 
Napoleonem IV. 

Róża dobrze znała te splendory, znała również dzieje pałacu. 
Dziaduś zawsze interesował się przeszłością i uczył ją nie tylko 
historii Polski, ale i historii przybranej ojczyzny. Póki jeszcze czuł się 
dobrze, ileż odbyli spacerów po Paryżu, ile zwiedzili kościołów oraz 
innych miejsc poświęconych rozpamiętywaniu tego, co minęło! 

— Nie tylko mężczyzna musi być wykształcony — mawiał często — 
umysł kobiety także należy fórmować i oświecać. Jaką bowiem 
towarzyszką będzie dla męża ta, co jedynie plotki domowe powta- 
rzać potrafi, a świat jej zamknie się między kuchnią a kredensem? 

Dziaduś bolał nad tym, że Róża nie miała odpowiedniego towarzy- 
stwa, nie bywała w domach, gdzie mogłaby nabrać manier, jakimi 
powinna odznaczać się panna z jej urodzeniem. Urodzenie! Cóż to 
teraz znaczyło? Dziaduś żebrak i uchodźca, pozbawiony Ojczyzny 
i swego miejsca w świecie i ona wyrobnica, haftem zarabiająca na 

cie. 

Z Wezwsdio to jakoś nie dotykało jej tak boleśnie, póki nie poznała 
hiszpańskiego lokaja. Myśl o nim sprawiała jej przykrość, a nie 
myśleć o nim nie mogła. Gdyż był tym młodym panem, tak łudząco 
do niego podobnym, który wysiadł z powozu na bulwarze Madelai- 
ne! Gdyby nim był, nie spojrzałby nawet w jej stronę — dopowiedział 
rozsądek. 













Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperali: Magda Marciniak i Tomek 
Sokołowski, których zapisuję do klubu. 


O tak, ludzie z jej sfery nie zwracali na nią uwagi, była przecież 
niczym. I tym też gryzł się Dziaduś. . : 

— Jak ja ciebie zostawię — powiedział kiedyś, gdy siedzieli przy 
kominku — jak zostawię samą, bez żadnej opieki? 


— Przecież jesteśmy razem — zaprotestowała gorąco — i nigdy się 
nie rozstaniemy. 

— Rozstaniemy się, dziecko, może nawet wcześniej, niż przypusz- 
czam. — Śmierć jest na tym świecie ostatecznym rozstaniem. A nie 
mamy nikogo. 

— Dlaczego Dziaduś o tym mówi? — zdławił ją lęk. 

— Dlatego, że o tym myślę, stale myślę - odpowiedział potrząsając 
głową. — Gdybym odnalazł Zygmunta... 

Wiedziała, że gdyby odnalazł się ów przyjaciel, nie byliby sami 
i Dziaduś o nic nie potrzebowałby się martwić. 

— Po co o tym myśleć? — szepnęła. — Tak mi z Dziadusiem dobrze. 

— Kobieta musi mieć męża, opiekuna i przyjaciela. A ty kogo masz? 

— Mam Dziadusia. „ 

— 1co ztego? Stary dziad do niczego. Myślę o kimś zupełnie innym 
i nie widzę nikogo. Zresztą, gdzie mamy go szukać, tego opatrznoś- 
ciowego'człowieka? Nigdzie nie bywamy... Opiece boskiej co dzień 
ciebie polecam i w tym cała moja nadzieja. 

Ze śmiercią Dziadusia świat — dotąd dobry i przyjazny — upodobnił, 
się nagle do jakiejś przerażającej czarnej pustyni. Po raz pierwszy 
zdała sobie wówczas sprawę, że choć ma obok Zelię, została właści- 
wie sama — Antoś był jeszcze dzieckiem i na niego liczyć nie mogła. 






















































Według atlasu to jest 
kania czubajka... 
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Jak więc teraz podejmować ważne może decyzje, jak prowadzić dom 
i zapewnić bratu konieczną edukację? Na szczęście Zelia była mądra 
i kochała Różę. I życie — mimo smutku i żałoby — potoczyło się dosyć 
gładko i spokojnie. 7 

Dopiero przybycie Meli naruszyło porządek, wniosło niepokój 
i poczucie zagrożenia, bo przecież nawet dom przestał być nienaru* 
szalnym azylem, a i ona, Róża, raz już znalazła się w niebezpieczeńs- 
twie. , 

| w tym wszystkim była sama, bez żadnej silnej ręki do pomocy. 
| znowu wbrew woli pomyślała o hiszpańskim lokaju, o jego śmiałym 
spojrzeniu i niskim głosie, który raczej pasował do wydawania 
rozkazów, niż do uniżonej prośby... 

Gdyby mu tak powiedzieć...? Cóż jednak mógłby poradzić? Zwykły 
lokaj... 

Nie rozmawiała z nim od owego dnia, gdy zjawił się w pracowni 
z poleceniem od cesarzowej Eugenii. Pewnie się obraził, unikał jej 
potem, a i teraz, gdy się: votykali, ledwie na nią spojrzał. 

— To dobrze — »rzytakiwała w myśli — przynajmniej pozbyłam się 
go raz na zawsze. Zarozumialec. 

Nie była ze sobą szczera. Bo tak naprawdę, to żałowała tych 
wypowiedzianych w gniewie słów i dałaby wiele, by móc je odwołać. 
Co prawda lokaj zachował się niewłaściwie, te jego pytania zupełnie 
były nie na miejscu. Ale miał pewnie dobre intencje. Troszczył się 
o nią. 





Cdn. 
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ako prezydent Republiki Francuskiej między innymi pretendował 

J do ręki księżniczki z rodu Waza. Wszystkie te jednak dotychcza- 
sowe uniesienia zbladły, gdy pierwszy raz ujrzał pannę Eugenię 

de Montijo, Hiszpankę, która z owdowiałą matką osiadła w Paryżu. 
Panna de Montijo była córką hiszpańskiego granda, urodzoną 
w legendarnej Grenadzie, wychowaną na paryskiej pensji Sacre 
Coeur, gdzie wraz z innymi wytwornymi pannami z tak zwanego 
„towarzystwa” otrzymała stosowną do przyszłego życia edukację. 
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Potem zamieszkała z matką w skromnym apartamencie przyplacu 
Vendome i zaczęła — jak się to mówiło — bywać. 

Widywano ją wszędzie: na Polach Elizejskich i w Lasku, w teatrze 
i w Operze, na balach w Tuileriach i na piknikach w Compiegne, 
jednym słowem tam, gdzie bywał książę — prezydent a następnie 
cesarz. y 


Wszyscy widzieli, jak Napoleon Ill pożera wzrokiem piękną Hisz- 
pankę, śledzili fazy niewinnego flirtu, który jedno tylko mógł mieć 
rozwiązanie: błogosławieństwo arcybiskupa Paryża przed głównym 
ołtarzem katedry Notre-Dame. Mylili się więc ci, którzy w pannie de 
Montijo upatrywali przyszłą faworytę. Nie nadawała się zresztą do 
tej roli: dobrze urodzona, religijna i cnotliwa pasowała do korony, 


- nawet cesarskiej. Od czasów nieszczęsnej Marii Antoniny nie było na 


francuskim tronie równie pięknej władczyni. 


Wszystko zdawałoby sią dzielić tę niezbyt dobraną parę: wiek — 
cesarz był o osiemnaście lat starszy od narzeczonej, charakter, 
upodobania, połączyła ich jednak miłość, być może raczej jedno- 
stronna, Eugenia przecież mimo późniejszych miłostek cesarza, 
pozostała do końca wierną żoną. Związek ich rozerwała dopiero 
śmierć, po dwudziestu latach pożycia. = 


Oświadczając się, cesarz lojalnie uprzedził młodą Hiszpankę o cze- 
kających ją trudach a może i niebezpieczeństwach. Znał życie i ludzi, 
wiedział, jak wrogo odnosiła się do niego stara arystokracja, marząca 


o powrocie Burbonów i upadku „uzurpatora i parweniusza”. 
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UŚMIECH NUMERU 


DWÓCH SPADOCHRONIARZY biorących udział w zawodach ma 
za chwilę wyskoczyć z samolotu na dużej wysokości. 

— Aco będzie, jeślispadochron mi się nie otworzy? - pyta jeden. 

— Po prostu wylądujesz pierwszy... — odpowiada kolega. 


NAUCZYCIEL MATEMATYKI zadał pracę klasową: zadanie o ba- 
senie, który należało napełnić wodą z rur o różnej średnicy. Mądrala 
oddał kartkę pierwszy. Było na niej napisane tylko „84-56-29". 

— Co to znaczy? — pyta zdumiony nauczyciel. 

— To numer telefonu naszego osiedlowego hydraulika. 


Nic jednak nie odstraszyło panny de Montijo, nawet perspektywa 
zbrodniczego zamachu czy skrytobójczej śmierci z ręki płatnego 
zbira.. 


Dwudziestego dziewiątego stycznia tysiąc osiemset pięćdziesiąte- 
go trzeciego roku o ósmej wieczorem stawili się w Marszałkowskiej 
sali Tuileryjskiego Pałacu przedstawiciele Rządu, Senatu i członko- 
wie rodziny Bonaparte, aby być świadkami cywilnego ślubu cesar- 
skiej pary. Ów doniosły akt wpisano do historycznego rejestru, 
oprawnego w zielony aksamit usiany w złote pszczoły, gdzie wpisy- 
wano wszystkie śluby, chrzty i zgony członków napoleońskiej dy- 
nastii. Następnego dnia małżonkowie zostali połączeni nierozerwal- 
nym węzłem w katedrze Notre-Dame. 


Panna de Montijo zostawszy cesarzową Eugenią objęła w posiada- 
nie salony Tuileriów, jedynie godną oprawę dla jej królewskiej urody. 


Po ślubie cesarza architekt Lefuel urządził na pierwszym piętrze 
apartament dla cesarzowej Eugenii, z trzema słynnymi salonami: 
zielonym, różowym, i błękitnym, gabinetem, sypialnią, garderobą 
1 buduarem. Cesarz zamieszkał na parterze, w południowym skrzydle 
wychodzącym na ogrody, a jego gabinet uderzał prostotą, kontrastu- 


Dokończenie na str. 7 


